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WOBEC TEGO, CO ZASZŁO.
W ypadki, jakie rozegrały  się we Lw o­

wie od dnia 2-go czerwca, choć je s t  temu 
dwa tygodnie, nie dadzą się jeszcze w ca­
łej pełni i we wszystkich szczegółach na le ­
życie ocenie, bo przedtem  należałoby się 
uporać z pogłoskami ustnie podawanemi, 

m  sprzecznemi glosami prasy  i t. d.
Pozostawiając na boku to wszystko, co 

praw dopodobne, co możliwe, weźmifemy pod 
uwagę tylko to,-£co pewne. W  zarzutach wo­
limy raczej powiedzieć za mało, niż za dużo.

Pierwszy fakt, nie ulegający wątpliwości, 
to ubliżające procesji zachowanie się mło­
dzieży żydowskiej. Choćby nie było rzuca­
nia na procesję kawałkami tynku, czy  czemś 
podobnem, to już  podobne zachowanie musi 
oburzyć. Świadczy ono o zuchwałości, pew ­
ności siebie, nienawiści i pogardzie dla 
wiary katolickiej i jej obrzędów; świadczy, 
że ta  młodzież uważa pewne części miasta,•? 
jako coś tak żydowskiego, że procesja  kato­
licka nie powinna tam tędy chodzić.

Trzeba się przytem liczyć, że kiedy jak  
k iedy  ale każdy wierzący katolik, gdy  cho­
dzi o procesję z Najświętszym Sakramentem, 
je s t  szczególnie skupiony, wiara jego jest 
\f  wysokiem napięciu a-stąd odczuwa b a r ­
dzo dotkliwie każdąi niewłaściwość czy to 
ze-s trony  lekkom yślnych chrześcijan  czy to 
ze s trony ludzi innej wiary, zwłaszcza 
żydów.

Drugi fakt nie ulega także wątpliwości, 
że uczestnicy procesji, znajdujący się bez­
pośrednio kolo budynku gimnazjalnego,

chcieli wrejść do gmachu i młodzież uspo­
koić, ale przeszkodziła temu policja.

Trzeci fakt je s t  także pewmy, że władza 
nie zdawała sobie sprawy z ważności za­
szłych wypadków7, bagatelizowała je i chciała 
sprowadzić do małego zajścia bez większego 
znaczenia. Otóż władza nie zdaje sobie 
spraw y z tego, że ruch  katolicki we Lw o­
wie objął szerokie kręgi, że liczba obojęt­
nych zmalała i takich wypadków, jją"k wypa­
dek z 2 czerw7ca na ul. Zygmuntow7skiej 
nie można bagatelizować, jeśli cln&e się sta<? 
;ńa wysokości zadania.

W ypadki z czerwca, a więc zniszcze­
ni efczy uszkodzenie d rukarn i .,Chw7ili“, żyd. 
domu akad. i żyd. gmachu gimnazjalnego, 
musim y potępić. To nie je s t  sposób odpo­
wiadania w sprawcach wiary. ^ a m o są d  nie 
je s t  też środkiem, wskazanym przez (etykę 
katolicką^: Potępiane na innem tle w^ykony- 
w7ywane 05ąm osądy stały  się tutaj wzorem. 
Czynne* ;tylko reagowanie w spraw7ach reli­
gijnych zaprowadziłoby nas na bezdroża, 
jak już niejednokrotnie w historji.

Należy też zaznaczyć, że', n a  podstawie 
prasy  niczego pewnego nie można było 
wiedzieć. Na podstawie jednych pism można 
było mieć wrażenie, że procesja została za­
kłócona, źe młodzież żydowska wywołała 
zamieszanie procesji, na podstawie innych, 
że nic nie było, że wszystko je s t  wymysłem, 
albo tworem chorej wyobraźni. P az  ukazuje 
się komunikat prasow y starostwa grodzkiego, 
co powiedzieli rabini Najprzew.igpiSBisku-
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powi lw ow skiem u, tffl znów z a p ro s z e n ie  
Starostwa grodzkiego!! żM takiego kom uni­
katu nie podało.

A teraz&.skąd |a  buta żydowska, z którą 
w wielu u m m  wypadkach można się było 
spotkać i to nie tylko religijnych?

Żydzi znani są z tęgo. że. g&y tylko 
czują się silni, albo bezkarni,Aetają się zu­
chwali, w y zy w a ją^ ,  niemiłosiernie okrutni 
i to też wywołuje'przerciw7 nim odruch. Skąd 
u nich takie poczynię siły? /A\ lększrąją ufta- 
wieznie swój stan posiadania naszym krajzg 
tem. A zwiększają go, "bo m y im to ułatwia- 
my, kupując/u nich,'-'lecząc s ia u  nich, Kpirze- 
dając im zboże, lasy. dając im swe spSąwy 
w .obronę i. t. d.

W  Hwuązku z zachowaniem się.mlodzie- 
ży żyd. wobec pro-rasjj z Najśw. Sakramęn

tem, z zachowaniem1 się ,^©hwTili“ wobec w y­
padków rzucono hasło bojkotu ekonomicz­
nego. To za mało, stokroć za.-,mało. Niech 
nam się oczy otworzą na wszystko i niech 
wypieranie tych obywateli z poiski, którzy 
dbpiero w7 Palestynie widzą* jak  im w  Po l­
sce dobrze, z M z n ie " ię  w pracowniach na­
ukowych*, przy^jstole egzaminacyjnym, p rzy  
okienku wkładkowern Kasy oszczędności, 
przy o&zczmlzaniu wydatków na osobiste 
potrzeby, w zapobiegliw ości, w usłużności 
przy obsługiwaniu gości i t. d.

M e s tw a rz a jm y  pozorów' zwycięstwa, 
nie poprżestajrmSna rzeczach zewnętrznych, 
nie karm m y s i S  nienawiścią, lecz ukocha­
niem swego i swoich. Szanujmy więcej $a- 
tni siebie, a i nas więcej będą szanować.

GŁOS NAJDOSTOJNIEJSZEGO EPISKOFATU 
LWOWSKIEGO.

lewów, dnia 6 częywca 1919.
Odpis:

jaśnie W ielmożny Panie W ojewodo!

Dzisiaj pojawił się w7 gazetach kom uni­
kat Starostwa grodzkiego, k tóry  w spraw o­
zdaniu z przyjęcia rabinów' przez X. Bisku­
pa Lisowskiej.® tak $tVesz®a odpowiedź 
daną rabinom przez X. B iskupa LiąbwMdego: 
„Ks. Biskup oświadczył rabinom, że z góry; 
nie w ie ^ y ł  w możliwość prowmlufcrji i tłu 
njSczw; sobie ^ c h o w a n ie  się dzieci jako 
zwykłą i;eakcyjną niesforność. W yraziłj |ów- 
nież ubolewąhiegz pow7jo.du zniszczenia kul­
turalny cli objektów' ludności żydowmkiej*! 
Otóż stwierdzamy, że cały ten listę* nie od­
powiada prawdzie. Wgdym komunikacie sło­
wa rabinów7, wyrzeczone do X. Biskupa^ śą 
włożone w jego usta. Tymczasem X . Biskup 
żadnego ublew7ania nie wy.rażał rabinom*: 
w meritum faktu w ogóle nie wchodził, y n i  
też rabini, jak  to je s t  n iezgodne z faktycz­
nym./stanem rzeozy, w komunikacie Starm 
stwa g rodzk iego  podane, nie wyrazili ubo- 
lewania^Przyszli bowiem tylko z tein oświad­
czeniem, że młodzież żydowska nie miała 
zamiaru obrażąfc Uczuć religijnych.

W yrażam y ubolewanie przyjętej .s.p®^b- 
ności1, ż<L Starostwo Epyodzki^nie  uważano 
za stOSow7ne przed ogłoszeniem komunikatu

odnieść* się w tak w7ażnej sprawie do X. Bi­
skupa z zapytaniem o przebieg sprawy.

Alźeby tfchyljć' w i e l k i e  w7ątpliwTośei co 
do .stanowiska Nąs pcsłskich Biskupów 
w7 tym nad wMjąz,boles]iem zajściu, stwier- 
dzonem ponad w7szeiką wątpliw7ość przez 
organy bezpieczeństwa podanem już dzi­
siaj do publicznej wiadomościąośwriadczamy. 
iż jesteśm y zgodni w jjmtępieniu pierwszego 
bodaj wr Polśce wypadku zakłócenia i znie­
wagi świętókradzkiej w publicznym obcho­
dzie i hołdzie dla Najświętszej Tajemnicy 
naszej wiary.

Wyrażamy przytem nasze przekonanie, iż 
gdyby zaraz i bezpośrednio winni byli pociągnięci 
do wkurowej odpowiedzialności, uniknęłoby się 
wówgżS ś 'tak ubolewania godnych zajść, albowiem 
zaraz i bezpośrednio daneby było zadośćuczynie­
nie dla obrażonych uczuć religijnych.

P rzy  tej ^ b ^ ° h n p s c i  zawiadamiamy 
Pana W ojew odę,;?^  wobec fałszywych in- 
formacyj o naszem stanowusku w tej sp ra­
wić, obiegających dzienmki. niniejsze nasze 
sprawozdanie podajbmy do publicznej wia­
domości.

f  Bolesław Twardowski m. p. 
Arcyb. metrop. obrz. łac. 

f  Józef Teodorowicz m. p, 
Arcyb. metrop. orm. kat. 

f  Franciszek Lisowski m. p.
Biskup Sufragan lwowski.
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Droga Młodzieży!
Zaufani© .jakie nam okazała?. Młodzieży 

kochana, hołd, jaki nam w tych dniach zło­
żyłaś; Twoja wiara, z jaką we wczorajszym 
eucharystycznym  pochodzie tak przehe/my 
udział wzięła.? — w$ż'ysjtko to razem śjklania 
nas do odezwajMąjśię do Cielcie w tem po­
czuciu naszem i w team przeświadczeni u, iż 
znajdziemy u (Jebie  Mło(|żiezy i zrozum ie­
nie i posłuch.

Dzisiejszą- oderwanie się Mło­
dzieży droga, jest aż nadto usprawiedliwio­
ne zarówno wypadkami ostatni mi jak i wzglę­
dami na Twoje dobro, któise tak bardzo nam 
na sercu leży.

W iem y o tem, że w zajściach ostatnich 
nicMakieś względy party jpe grały u Siebie 
rolę, o ozem zresztą, przekonać się może 
każdy. ktt> jak  m\ zauważał i widział 
młodzież różnyci^jnieraz sobie przeciwnych 
odcieni i partji idącą solidarnie '.pod wspól­
nym sztandarfejOii. Mamy też niezbite dowo­
dy i świarjnętwa najpoważniejszych świad­
ków na to. jak  wielką była zniewaga naj­
świętszych chrześcijańskich uczuć i  że ona 
właśnie była miarą Twoich motywów, Mło­
dzieży nasza.

A o ileby nawet miały się sprawdzić 
pogłoski na wasz oblegający rachunek, i o 
i ,e'by istotnie w tym czy owsy w wypadku 
krewkość i szlachetne oburzenie porwać 
miały kogokolwiek z Wa.s do1?;zajść ubole­
wania godnych, to znając Was, jesteśm y 
przekonani, że nawet i w tym wypadku W y 
p ie rw s ib y m e  tego żałowali.

W iem y też B ®ng jak  VVram dolega los 
Waszych kolegów, ktejrym ostatnimi W a­
szymi występami dopomóc ©ragnieóie.

W s z y s tk a  to wzięliśmy pod naszą roz 
wagę, i im są nam cennejs z m  wartości fSerc 
W aszych, tem żywięj na& obchodzi dobro 
Wasze, i dlatego tem gorlee j wzywamy G.ię 
o Młodzieży droga, fijźebyś strejku zaczętego 
noniechała.

Nie b o d z i e m y r o z w o d z i ć  obszernie 
nad najpoważniejszemi względami n a 1 dobro 
Twoje i dobro samej 'jsprawpą o Młodzieży, 
która przez dalsze przeciągacie strajku 
ucierpiałaby niepomiernie,

W ieszaj nam jednak, Młodzieży droga, 
że tylko najpoważniejsze względy każą nam 
Ciebie przestrzec i na wszystko feię wzywać,' 
byś- za wezwaniem naszem poszła. My zaś 
z naszej s trony  uczynim y w sprawie losu

W aszych kolegów, co się ty łk a  da. i mamy 
niepłonną nadzieję, że wrazie-posłuchu nam, 
o którem na chwilę niej wątpimy, in-stańfója 
nasza próżną nie błędzie.

f  Bolesław Twardowski m. p.
Arcyb. metrop. obrz. łac. 

f  Józef Teodorowicz m. p.
Arcyb. metropolita orm.-kat. 

f  Franciszek Lisowski m. p.
Biskup Sufragan lwowski.

Zarząd Ligi paraf. św. Anny we Lwowie
przesyła P. T. Redakcji nast. pismo, z prośbą
0 łaskawe ogloszenięts^

Htrzłou.kowłgy Zarządu .Ligi parafialnej św.
Anny we Lwowie, bęJąc wwozicie] a mi opinii 
tui. parafjan — wob^c tego. m\ z powodu 
wyraźnego życ™nia T\s.’ A rcybiskupa pj.J 
mogli odbyć wiecu, 'zapowiedzianego na 
dzień 9 b.'m. oświadczają co następuje:

1. S.twierd-zamy, rżę, uczestników procesji 
paraf. św. Anny w dniu 2 czerwca było 
kilka tysięcy, którzy zac h owanie się mło­
dzieży żyd. gimnazjum uważali jako zitie- 
wlUgę swycli najświętszych uczuć- i fitylko' 
dzięjki natychmiastowej interwencji policji 
nie mogli dać wyrazu-swojemu w zburzeniu.

2 D ' ’ękujemy młodzieży akademickiej, 
kióra wystąpiła w s p o d l i  możf zbyt ostry, 
w obronie naszych utlzir' religijnych. znid- 
wstżonych przez młodzież żydowjs.kieg'0 g im ­
nazjum. oraz solidaryzujem y się ze słusz- 
nemi żądaniami polskiej młodzieży akade­
mickiej.

B. Uważamy ostatnio zajścia za wyraźną 
prżćsLogę i apelujemy do w g y s tk ie h  ka­
tolików Lwowa, arebidjecezji lwowskiej!
1 całej Polski. aby przez bojkot ekonomiczny 
żydów' dała najlepszą odpowiedź w obronie 
wiary katoiiftkiej przed jej pggwiecznymi 
wrogami.

Za Zarząd l.igi paraf. św. Anny:
Za Prezesa: Sekretarz:

Pawłowski .Franciszek. Krzbmień Michał.

K onk ordat z Rum unją
W  zw iązku  z p rzed łożen iem  konkordatu  se n a ­

towi do ratyfikacji, du ch o w ie ń s tw o  p raw osław nej 
Cerkwi rumuńskiej w B ukareszc ie  zw oła ło  zebran ie  
w czas ie  k tórego  m ów cy  gw ałtow n ie  w ys tępow a li  
p rzec iw ko  rządowi.  Z ebran ie  przy ję ło  rezolucję , 
p ro te s tu jąc ą  w  sposób  na jbardz ie j  kategoryczny  
przec iw ko  ratyfikacji konkordatu .  D uchow ni p ra w o ­
sławni zw a lcz a ją  najostrze j  pos tanow ien ia  ko n k o r­
datu  o nauce  religji kato lickiej w szkole.

W ed ług  tych pos tanow ień ,  Kościół katolicki 
m a p raw o  udzie lan ia  za pośredn ic tw em  sw ych  o r ­
gan ó w  uczniom katolickim w e w szys tk ich  szkołach 
publicznych  i p ryw a tnych  w  Rumunji nauki religji, 
k tóra  p o n ad to  m oże być w y k ład a n a  w  m a c ie r z y ­
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s ty m  ję z y k u  u cz n ió w .  W  tych p a ń s tw o w y c h  szko ­
łach ś r e d n ic h *  gdzie  uczniow ie kato liccy  s tanow ią  
w iększość, naukę  katolickiej religji b ę d ą  w ykładać  
p ro feso row ie  świeccy, ks ięża  lub osoby  św ieckie , 
m ianow ani p rzez  ministra o św ia ty  w porozum ieniu  
z biskupam i i w ynag radzan i  p rzez  pańs tw o. W  p a ń ­
s tw ow ych  szkołach  pow szechnych ,  m ających  w ięk ­
szość  katolicką, nauki religji katolickiej będz ie  
udzielał ksiądz, m ianow any  przez  b iskupa , albo, w 
braku księdza o so b a  św iecka,  p o s ia d a jąca  kwalifi­
kac je  nauczycie lskie . W  tym osta tn im  w ypadku  
p o trzebna  je s t  zgoda  biskupa.

K om petenc ja  w sp raw ie  nauki religji katolickiej 
będz ie  sp o c zy w a ła  w yłączn ie  w rękach  b iskupów , 
a ingerencja  rządu  ogran iczy  się tylko do  p raw o -  
myślności p a ń s tw o w e j  kandyda tów . S p rzec iw  b i­
skupa  p rzec iw ko  danem u nauczycie low i religji k a ­
tolickiej pociągn ie  za so b ą  usunięcię  ow ego  k a teche ty  
przez m inisterstwo. Plan  nauki religji katolickiej b ę ­
dzie o p rac o w y w a n y  przez  b iskupa  i p o d a w a n y  do 
w iadom ości m in is te rs tw a oświaty . Z tego p o w o d u  
podręcznik i religji katolickiej m uszą  uzyskać a p ro ­
ba tę  biskupa, k tórem u będz ie  także p rzysług iw ało  
p raw o  kontroli nad nauką  tego p rzedm io tu  w e  w szys t­
kich publicznych  i p ryw atnych ,  za rów no  p o c z ą tk o ­
wych, jak i średnich , szkołach  Rumunji.

Bukaresz teńsk ie  d u ch o w ie ń s tw o  p raw o sław n e  
zam ierza  p rze p ro w ad z ić  w całym kraju akc ję  p rz e ­
ciwko w pro w a d ze n iu  konkordatu  w  życie. Mimo 
to p ro jek t  u s ta w y  o ratyfikacji konkorda tu  w se ­
nacie p rze p ro w ad z o n y  zos ta ł  z ła tw o śc ią  i już w 
najbliższym  czasie  ma uzyskąć moc obo w iąz u ją cą

Stan Związku katolickich stowarzyszeń  
młodzieży żeńskiej archidiecezji kra­
kowskiej w r. 1928.

W edług  og łoszonego  w tych dniach d ru k o w a ­
nego sp raw o zd a n ia  katolickie  s to w arzyszen ia  m ło­
dz ieży  żeńskie j is tn ieją  w 122 m ie jscow ościach  
arch id iecez ji  k rakow skie j  i o be jm u ją  5 .088 d z ie w ­
czą t  w w ieku poszkolnym . 3.656 d z iew cz ą t  s to ­
w arzyszonych  p racu je  na roli, 591 w przemyśle , 
259  je s t  w służbie, 68 w handlu, 73 w  biurach, 
resz ta  w  innych zaw o d ach .  S to w arzy sz en ia  p o s ia ­
da ją  63 b ib ljo tek i ,  liczące 6 .409  tom ow, z których 
w  roku sp raw o zd a w cz y m  w ypo ży c zo n o  7 .250 k s ią ­
żek. S to w arzy sz en ia  ab o n o w a ły  dla sw ych  cz łon­
ków  1562 egzem plarze  czasopism, p rzeznaczonych  
dla m łodz ieży  żeńskiej.

W y k ład ó w  odby ło  się 1.660, o b c h o d ó w  600, 
w spó lnych  Komunji św. 325, rekolekcji 42, różnych

E w an gelja  na IV n ie d z ie lę  
po św ią tk a ch .

I stał™się, gdy jizśsze nalegały nań,.aby 
słuchały słowa bożego, a on stał podłe je­
ziora Genezaret: I ujrzał dwie łodzie, s to­
jące na jeziorze: a rybacy wyszli byli i płó- 
kali sieci. A w szedszy w jedną łódź, która 
była Szymona, p ros ił81®, aby maluczko od­
jechał "od ziemi. A siadłszyg uczył rzesze 
z łodzi. A gdy przestaw mówić, rzekł do 
Szymona: Zajedź na głębię, a zapuśćcie' sieci 
wasze na pojów. A Szymon odpowiedziawszy 
rzekł rnn: Nauczycielu, przez ekłą noc p ra­
cując, nieeśjjfyifiiiie ułowili; wszakże na sło­
wo twe zapuszczę s i a t  .A gdy to uczynili, 
zagarnę] ryb mnóstwo wielkie i rwała się 
sieć ich. 1 skinęli na towarzyszów, co byli 
w drugiej łodzi, aby przybyli i ratowali ich. 
1 przybyli i napełnili obie łódki, tak iż się 
mało nie zanurzał® Co widząc Szymon Piotr, 
upadł u koh|& Jezusow ych, mówi^cj- W ynijdź ' 
odem niejbom  jes t  człowiek grzeszny, Panie. 
Albowiem >go było zdumienie, ogarnęło, 
i wszystkich:, co p rzy  nim byli, z połowu 
ryb, k tóry pojmali. Także też Jakóba i Jana

jśynów' Zebedeusza, którzy byli towarzyszami 
Szymona. 1 rzjlkł Jezus do Szymona: Nie 
bój się: odtąd już  ludzi łowić będziesz. A 
w yciągnąwszy łodzie na ziemię, wszystko 
opuściwszy, poszli za nim.

Dobra intencja.

Letn, poranek który w ed ług^w . Ewan- 
geiji rozpostarł swe pogodne blaski na spo- 
kojnem morzu, przypada do serca każdemu 
z nas. łiekkie fale biegną do brzegu i śpie­
wają w miłym rytmie swrą pluszczącą pieśń. 
Żeby tylko rybakom na brzegu tak błogo 
było na sercu, jak wesoło uderzającemu 
morzu. Ono dzisiejszej nocy spłatało im 
figla, cieszy się /  uratowanych swych wod­
nych dzieci a trochę także z skrzywionych 
twarzy, z jakiem! rybacy  krzątają się koło 
swych sieci. Oni mają mu bardzo za złe, że 
dzisiejszej noęy było dla nich tak skąpe. 
Całą noc porządnie się męczyć, ciągle tam 

z powrotem wiosłować nad ranaem nie 
mieć nic więcej w utrudzonych rękach jak 
tylko muł, trawrę m orskąji brudne, powi­
kłane, podarte iśieci — kom uby to me ode­
brało hum oru ?
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ku rsu w  49. Kursa te do tyczy ły  go tow an ia ,  kilim- 
karstw a, hafc iars tw a, ko ronkars tw a,  in tro ligatorstw a, 
t rykotars twa, kroju i szycia, p isania  na maszynie, 
g o sp o d a rs tw a  dom ow ego ,  w ygłaszan ia  referatów  
i o św ia ty  ogólnej (doksz ta łca jące j) .  P rócz  tych 
kursów  dla cz łonków  sekre ta r ja t  generalny  u rzą­
dzał kursy  o rgan izacy jne  d la  wydzia łów  oraz in­
s truk torsk ie  dla pań  dyrektorek.

W a żn ą  dz iedz iną  p racy  było  p rzysposob ien ie  
rolnicze m łodzieży  żeńskie j;  w  tym celu Z w iąz ek  
k rakow ski p rze p ro w ad z i ł  dw a  konkursy ;  na kuku­
rydzę  i na buraki. N a jw ażn ie jszym  atoli celem 
pracy  był k ierunek relig ijno-m ora lny , aby  wszelkie 
poczynan ia  ow iane  były duchem  katolickim, aby 
młodzież przy  rozw oju  um ysłowym  utw ie rdza ła  
się w  w ierze  katolickiej u rab ia ła  sob ie  ja sne  i silne 
sum ienia jaKo p o d s ta w ę  ca łoksz ta ł tu  życia m oral­
nego, aby  w reszc ie  przez  w spó lne  n ab o ż eń s tw a  
w y ch o w a ła  się na cz łonków  Kościoła  katolickiego, 
kocha jących  B oga i bliźniego. Czynny udział S to ­
w arzyszeń  w Ligach parafja lnych, św ię ta  p a t ro -  , 
nalne Królowej Korony Polsk ie j i Opieki św. J ó ­
zefa, l i tera tura  re l ig i jno-m ora lna w b ib ljo tekach  
s tow arzyszen iow ych ,  kółka religijne, a k a d em je  sp e ­
cjalne i tym p o d o b n e  środki zapew nia ły  m łodzieży  
w s tow arzyszen iach  w y ksz ta łcen ie  i w y ch o w an ie  reli­

gijne. Nie za n iedbano  również  budzen ia  u m łodzieży 
w alo rów  es te tycznych ,  działa lności spo łecznej  i hu­
manitarnej,  życia tow arzysk iego ,  w yrob ien ia  o b y ­
w ate lsk iego  i spo łecznego  i w yksz ta łcen ia  ogólnego. 
W  s tosunkach  na zew nątrz  s ta rano  się o p ro p a ­
g andę  na rzecz  Związku, o kon tak t  z bratniemi 
o rganizacjam i, o porozum ienie  z w ładzam i i o na ­
w iązyw an ie  s to sunków  z o rganizac jam i m łodzieży 
zagranicą. P rzeg lądow i p racy  służył zjazd d e leg o ­
w anych ,

Z ca łe j P o lsk i.
Pierwsza akademicka pielgrzymka do Kal- 

warji Wileńskiej. W  niedzie lę  2 cze rw ca  b. r. 
z in ic ja tyw y S to w arzy szen ia  Mł Ak „O d ro d zen ie"  
przy  w spó łudz ia le  akadem ick ich  Sodalic ji Marjań- 
sk L h  żeńskiej i męskiej odby ła  się p ie rw sza  p ie l­
g rzym ka o g ó lno -akadem icka  z U niw ersy te tu  S tefana 
B a to rego  w Wilnie. P ie lgrzym kę p row adz i ł  o so ­
biście JE. ks. A rcybiskup  Rom uald  Ja łbrzykow ski 
w to w arz y s tw ie  k ap e la n a  „ O d ro d ze n ia"  ks. dr. W. 
M eysztow icza .

P rzy  s tac jach  Męki P ańsk ie j  N ajdos to jn ie jszy  
A rcypasterz  wygłosił do  rzeszy  akadem ickiej  kilka 
egzort P ie lgrzym ce tow arzyszy ł g łęboki nastró j reli­
gijny m łodzieży  akadem ickiej.

I Mistrz miał dzisiaj tyj ko pełbfch uelia 
na swera kazaniu. [ jakby  zauważył- co ich 
dzisiaj gnębią przedstawia im, że hiają się 
przygotować do noweg’0 połowu. Blidy czy 
i Mistrz chce sobie z nich zrobić dokuczli- 
wą igraszkępi Teiraz. na jasnym d,niu, chcieć 
sieci zarzucę®? CzyAnie byłoby to ośmie­
szaniem się wobec .ryb i ludzi? Czy dbanie 
wyglądało wjjfjaij na kuszenie, niż n-a^aowa,ż- 
ną, przyjacielską przysługę?.® declnak (Szy­
mon już  zabiera się do swej sieni. „Panie, 
myśmy '.'całą noc pracowali i uiceśmy 
n.ie ułowili. Jednak  na twoje słowo zapusz­
czę sieć“.

Tylko nie myślmy, że to słowo, po­
stanowienie przeszło Piotrowi łatwo. Ilo tb, 
&0 on teraz miał i chciał zrobić) sprzeci­
wiało siafićjałermi długoJetu&hiu doświadcze­
niu i całej mądrości r y  Weki ej. Ale wola 
Mistrza była dlań świętą., aabłogosławiertetwo 
Mistrza znaczyło dla niego więcej, aniżeli 
własna, sztuka i moc1 i tfcah popłynęli pod 
żagłami „dobrej i a t e n ’j i “ ze w:zględu na 
Mistrza sobie naprzekór -  wbrew  wszelkim 
zasadom rybołówstwa. A patrz, mieli się 
naocznie przekonać, że Boże błogosławień­

stwu) i ludzka dobra#)!intencja więcej mogą, 
niż najpoważniejsza ludzkasjiła i przezorność.

Go .Szymon uczynił w onym dniu, tego 
uczyła- nas nasza matka od samego dzieciń­
stwa,- gdy  składj|Tą| rano i wieczór nasze 
ręce do modlit-wj® kazała pow tar/ąć ; „My­
śli, słowa, sprawy moje ofiaruję, o Boże na 
cliwałę Twoją". Po  tej iu ijw oniejszęi yszęści 
rannej modiilwjy przystępuję  każdy wierzący 
chrześcijanin do codziennego połowu swatach 
obowiązków’ d n ia j f e ś ć  często w7brew swym 
upodobaniom, dość . zęsfo w7brew swym na­
dziejom, aie zawAze z wolą, by do najd rob­
niejszych Azffeegńlów- wypełnić wolę Boga 
i i^ d e g o  chwałę. Tą modlitwTą kończy sw7e 
małe małe i wielkie prace, niąfrnów i swe 
ostatnie Amen o całem dzieJe swego żywrnta.

s*,Q Istocie tego, co wmdługtfc.tarego zwy­
cza ju 'Chrześcijańskiego nazywa sie „dobrą 
intencją#, nie może yhrz .efe ijan in , dss.ó czę­
sto i ddsć poważnie zastanawiać się, bo 
w dobrej inteącji mamy uczcie; podstawrow7ą 
zasadę chrześcijańskiej sz tuk1' życia. Ona 
jest praktyczną, życiowną odpowiedzią na 
pierwsze pytanie katechizmu naszego chrze­
ścijańskiego myślenia: j „Poco żyjemy na
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Ze św ia ta  k a to lic k ie g o .
Piękne uczczenie poległych. W  dn. 5 maja 

rb. w e  Frankfurcie nad M enem  p o św ięcony  zosta ł 
i p rzekazany  gminie F rankfun t-B ockenhe im . k tóra  
o d cz u w ała  d o ty c h cz as  wielki brak  świątyni,  kościół 
pokoju  organizacji  kobiecych. Kościół ten w z n ie ­
siono ze składek, zebranych  w śród  członkiń K ato ­
lickiego Zw iązku  kob ie t  niemieckich, d la uczczenia  
poległych w czasie  w ojny  św ia tow ej.  Świątyn ię  
o ta cz a  cm entarz , na którym zna jdu je  się 14 stacji 
Męki Pańskiej.

Z życia katolickiej Hiszpanji. W  zw iązku  
z p rocesem  bea tyfikacyjnym  karmelitanki Marji od 
Jezusa  n iedaw no  w obecnośc i  K ardyna ła -P rym asa  
H iszpanji dokonano  w konw enc ie  karm elitanek 
w T o ledo  o tw arc ia  trum ny tej C zcigodnej Z ak o n ­
nicy, p rzyczem  lekarze  s twierdzili ,  że ciało jej 
je szc ze  teraz po 289 la tach  je s t  zupełn ie  n iena­
ruszone .

W ed ług  „La C ro ix “ z 2 ub. m. s łynny p isarz  
h i s z p a ń S K i  Palac io  Valdes w ydał książkę, w której 
opisuje  dzieje  sw ego  po w ro tu  do Kościoła k a to ­
lickiego. Valdes wielbi w sw em  dziele w iarę  k a to ­
licką ca łą  po tę g ą  sw ego  języka  poetyckiego , p o ­
dobn ie  jak to uczynił k iedyś Giovanni Papini,  który

rów n ież  po  wielu la tach b łądzen ia  zna lazł  ukojenie 
w  Kościele katolickim i naw rócen iu  sw em u p o ­
św ięcił  książkę. •

Powrot dominikanów do Oxfordu. Ojcowie 
dom inikanie  angielscy  pow rócili  obecn ie  do O x fo rd u ,  
gdzie  w 1221 roku p o w sta ł  ich p ie rw sz y  klasztor  
w  Anglji. W  mieście tem zakon  św. D om in ika  z a ­
kłada teraz now e przeors tw o ,  w k tórem  b ę d ą  się 
kształcili w szyscy  s tudenci teologji brytyjskie j p ro ­
wincji dom inikańskiej.

Zmiana konstytucji w Rosji sowieckiej, 
Ateizm — dogmatem państwa. Rząd m oskiewski 
ma zam iar  dokonać  w ażnych  zmian w konstytucji  
zw iązku  republik  sow ieckich .  Artykuł 12, który 
p rzed tem  zapew nia ł  p raw o  azylu w szys tk im  po li­
tycznym  zbiegom  cudzoziem skim , obecn ie  ma d o ­
tyczyć tylko zbiegów, śc iganych  za  działa lność 
rew olucyjną.  N a jw iększe  je d n ak  zm iany b ęd ą  prze- 
p row adzone ji jw  tych paragrafach , k tóre  m ów ią  
o religji. N ow y teks t  konsty tucji  czyni z ateizmu 
dogm at pańs tw a ,  znosi paragrafy , za p ew n ia ją ce  w o l­
ność w szys tk im  religjom i w ręce a te is iow  o d d a je  
m onopol nauczania .

Agencja prasowa katolików amerykańskich. 
T o w a rz y s tw o  „Nacional Council of Catholic M e n “ 
założyło  w W aszyng ton ie  biuro p rasow e ,  które

ziemi?-1 Dla kogo dobra intencja nie gest tylko 
modlitwą zw7®Kząjową, .lecz sta,ta się zrciżu- 
miałą samo przez sim/itświadauiióp^gzasadą 
życiową, która .ciągle goj3® p y o h a l  nim kie­
ruje, ten pojął k\\,n |ęser(eję całej chrzeźieffl 
jańskie, ascezy i doskonałości. Ten dobrzsj 
zrozumiał św. Pawfo. który mówi: „Gzy je- 
oie-ozy pijecie, ozy cokolwiek innego czy­
nicie. wszystko na chwałę Hożą czyńcie!-1 
(I Kor. 1(). 81), Jeś li  na przykazaniu miłości 
zawisł wszystek zakon i p rorocy. tO$tfl do­
brej iptencji zależy z pewnością Biołowa 
waffito.śęi chrze^cijańskiegb życia.

DląMzego te pochwały dla dobrej iuten- 
c,p? Ale na ‘ozem poległ, różnica miedzjg 
prawdziwem życiem ehrześcijańskiem, a czjS| 

Sto naturalnym, dobrym* sposobem  'życia? 
dzy  przńz żegnanie się? Mszę niedzielną? 
Codzienną K om unjęS  Różaniec? Niej; z pe­
wnością nie. boi^o. wszystko środek ■do.Ćelu. 
Główną rzeozą jest,, czy c h rze ^ i jan in  siebie] 
samego i swoje żyóie od nieświadomego 
oddechu a a  cl o największych, rozstrzygaj ą- 
Ctyeli działali do swegoSB^ana .i Stwórcy sto­
suje, albo czy tylko dla siebe i t.egó życia 
ż ijc .

Ten. je s t  [jaaiwclzlw-y mc Chrześcijaninem, 
kto wszyst-ko dla Ohitystusa . dla Bogafrznosi: 
„Kto 1 wszystko z seReji. $zyoi, jakby  Panu 
a nie człowiekowi", hik mówi św. Pawei 
(Kol. 8, 23). Pierwotna moralność może czło­
wieka oceniać wedłuS^ewnętyznycli czynów, 
mniejllalbo całkiem niej w edług wewnętrz­
nego usposobienia-. ■ćGhrzóśeijamn musi p a ­
miętać o zdaniu Jeżeli dwaj indzie to ;saniu 
czynią', nie ję^t to jednak forearao. Psposó-. 
biernie ,serca znaczy wiecej, aniżeli zew nętrz­
ny pozór i zew nętrzny czyn. Knśció.ł kaj®^ 
lieki nie poniża przez to czynów wielkich 
Nie chce jeh usmvać w cień, chce tylko z;, 
p.rzykiadęm Pana Jezu™  w p o $  to p rześw iad­
czenie w wiernych, by czynili: „wszystko 
dla chwał;. B'ożej. W sżysłko  z miłości dla 
Odkupiciela1'-. Przypom ina jednak i tętyasadę 
Bożą: „Konni więcej dano. od pjeg-o wdęcej 
żądać bęJąJj.JI

Gzy jednak stać nas na wielkie czyny 
czy zdobyÓHsię możemy tylko na małej pa­
miętajmy, by „wszystko czynie dla chwały 
Bożej11. Amen.
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będz ie  miało nas tępu jące  zadan ia :  zb ieran ie  w ia ­
dom ości o katolickich książkach,  b roszurach  i cz a ­
sopism ach  pe . jodycznych ; g rom adzen ie  ze w sz y s t ­
kich części kraju informacji, do tyczących  w jak i­
kolw iek sposób  kato licyzm u; udzie lanie  w iadom ości 
zw łaszcza  o l i tera turze  katolickiej;  w p ływ  na n a ­
k ładców, by w ydaw al i  now e  publikacje  katolickie; 
p ro p ag o w an ie  i rozpow szechn ian ie  literatury  k a to -  
l icko -apo loge tyczne j ;  nakłanianie znanych  p isarzy  
do p racy  naukow e j  i pub l icys tyczne j  dla dobra  
Kościoła i troska o og łaszan ie  tych p rac  za p o ­
średn ic tw em  instytucji w ydaw niczych ,  czasopism  
i dzienników, w reszc ie  dążnośc i  do w yzyskan ia  
rad ja  dlii ce lów  katolickich.

Co i ja k  ma b yć p rzygo to w an e w  m ie­
szkaniu chorego, k tó ry  ma p rz yją ć  o stat­
nie św . S a k ra m e n ty ?

K ażda rodzina chrześc ijańska  pow inna, ba  n a ­
w e t  o b o w iąz an a  je s t  wiedzieć-' co i jak ma p rzy ­
g o to w ać  w m ieszkaniu  chorego, k tóry  ma p rzy jąć  
osta tn ie  św  Sakram enty .

P rz ed e w sz y s tk iem  m ieszkanie ma być o d n o ­
w ione i oczyszczone , pościel na której leży chory
św ieżo  p rzew leczona ,  chory  pow in ien  p rzew d z iać
czystą  bieliznę.

O podal łóżka ma być us taw iony  stolik, okryty 
białym obrusem. Na k raw ędz i stolika ma być u s ta ­
wiony:

1) K rzyż i dw ie  św iece  w oskow e.
2) Na głębokim talerzu z pół szklanki św ię ­

conej wody, kropidełko. albo ga łązka  z jakiej 
rośliny.

3) G łęboki talerz, a w nim szczyp ta  soli 
miałkiej i k rom ka chleba.

4) S zklanka czyste j w o d y  i łyżka stołowa.
5) Jeżeli możliwe, trochę białej waty.
Na co to w szys tko?
Kapłan, p rzyszed łszy  do m ieszkania chorego, 

sk łada na środku  stołu Najśw. S ak ram en t  i O leje  
św. D latego  krzyż, św iece ,  ta lerze, szk lanka z w o d ą  
m ają  być um ieszczone  . na boku stolika, aby  ś ro ­
dek  stołu był wolny.

Kapłan z łożyw szy  Najśw. S ak ram en t  na stole, 
pokrap ia  św ię co n ą  w o d ą  chorego  i o d m a w ia  k ró tką  
m odlitwę.

N astępn ie  s łucha spow iedzi  św. chorego. 
W  tym celu p rzy  łóżku u g łow y  chorego  p ow inno  
stać  krzesło

Na czas  spow iedzi św. dom ow nicy  m uszą 
opuśc ić  pokój,  w k tórym  chory  się spow iada .  Po 
skończonej spow iedz i  św. kapłan  da je  znak, na 
k tóry  dom ow nicy  p rz y c h o d zą  i k lęcząc  ado ru ją  
Najśw. Sakram ent.

Po  Komunji św  kapłan  odm aw ia  p rzep isane  
m odli tw y i udzie la  św. S akram entu  O sta tn iego  P o ­
m azan ia  w ten sposób ,  że o je jem  św. pomazuje 
chorem u oczy, uszy, nos, usta, ręce i nogi.

N iekiedy chory je s t  tak osłabiony, że ręki 
podn ieść  nie może, w ó w c z a s  k toś z o toczen ia  
pow in ien  chorem u dopom óc w yciągnąć  rękę i p o ­
winien odsłon ić  końce nóg.

Po  pom azaniu  ole jem św. kapłan  palce  w y ­
ciera solą i chlebem, zna jdu jącym  się na talerzu 
i pole \ya palce w o d ą  ciepłą zn a jd u ją cą  sit; 
w szk lance i ociera  je ręcznikiem  lub serw etką .

W  końcu kapłan  udzie la  chorem u odpustu  
zupełnego, w czasie  którego»'chory pow inien  w z b u ­
dzić żal szczery  za g rzechy  i w zy w ać  imię „Jezus".

P rzez  naw iedzen ie  chorego przez  P an a  J e ­
zusa, u ta jonego  w Najśw. Sakram encie ,  m ieszka­
nie chorego  na ten czas p rzem ienia  się w św ią ­
tynię P an a  Z astępów , a wierni w tym czas ie  mają 
o b o w iązek  za ch o w a ć  się jak  w kościele: adorow ać 
Najśw. Sakram ent,  modlić się w skupieniu  i p o le ­
cać duszę chorego łasce i miłosierdziu Bożemu.

Po odejściu  ks iędza  watę ,  sól i chleb, zna j­
du jące  s ió ł na talerzu, należy  wrzucić  do ognia 
i spalić.

W  razie nagłego w ypadku , k iedy chory  został 
rażony  apopleksją ,  albo dosta ł  a taku  se rcow ego, 
w ybuchu  krwi i t. p. k iedy dom ow nicy  p rzerażeni 
rozbiegli się, jeden  poDiegł po  księdza, drugi pc 
doktora, w domu zam ieszanie  —  brak p o w yższego  
p rzygo tow an ia  by łby  uspraw iedliw iony .

Jeżeli chory je s t  ubogi i nie ma ani czystego 
obrusa, ani odpow iedn ich  naczyń, niech się p rzy ­
gotu je  jak może, jak go stać. Z resz tą  w każdej 
kam ienicy zna jdz ie  się je d n a  lub dw ie  osoby, 
które chę tnie  użyczą  pom ocy  i za jm ą się p rzy g o to ­
waniem, jeżeli się ich o to poprosi.

W e Lw ow ie dnia 21 maja 1929 r.

X. Adolf Sigmund 
pro b o szcz  kościoła św. E lżb ie ty

KRONIKA LW O W SK A.
KALENDARZ KOŚCIELNY.

C Z E R W I E C  — 1929.
16 N F .4 p o  Ś. Ju s ty n y 3 G. 6 po  W . Hł. 6
17 P Adolfa bisk. 4 Mytrofana
18 W Marka, Marcelina 5 Dorofteja
19 s Gerwazego, Prot. V 6 r Hyłarjona
20 c Sylwerjusza 7 Fteodota
21 p Alojzego, Gonzagi 8 Teodora
22 s Paulina bisk. 9 Ki ryła

Z parafji św. Marji Magdaleny. Pani H ecke-  
ro w a  - - K leinowska 4, o f iarow ała  św iecznik  srebrny 
dw urannenny.
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Z parafji św. Antoniego. W  niedzie lę  16 bm. 
w  kościele  św. Antoniego „O d p u s t  św. Antoniego '*: 
U roczysta  Sum a z kazan iem ; n ieszpory  o 5-e j 
z kazaniem  i procesją .

Z Parafji św. Marcina. N ab o ż eń s tw a  : M sze 
św. w n iedzie le  i św ię ta  o godz. 7, 9. Suma 
z kazaniem  10 309&1

W  dnie p o w sze d n ie  M sze św. o godz. 6, 7 i 8. 
N ieszpory  w  n iedzie le  i św ię ta  o godz. 5. N iesz­
pory  w  dnie p o w sze d n ie  o g. 6'30.

S łucnanie  S pow iedz i  w n iedzie le  i św ię ta  od 
godz. 6 3 0 ;  w  dnie p o w sze d n ie  od g. 6 '30 do  8 
rano.

Na fundusz prasowy złożyli w dalszym ciągu: 
p. M arja  P o k o rn o w a  5 zł.

Z ap ow iedzi.
O d 3 /V  d o  1 0 /v i  iy z y .

W parafji arch ikateuralnej. 1) Lubas Marjan Leon 
(2-ga im.), Kurkowa 23, Dempniak Katarzyna, Chorąż- 
czyzny 22.

W parafji św . M ikołaja. 1. Augustyn Sobociński,  
Jabłonowskich 7. Irena Ginter, Warszawa, par. sw Bar­
bary. — 2. Kazimierz Cichy, Ponińskiego 21. Anna Ma­
zurkiewicz, Ponińskiego 31. — 3. Eustachy Stosek, Gró­
decka 66. Henryka Rosadzińska, Sobińskiego 4. — 4. Bo­
lesław Kurdziel, Supińskiego 19. Marja Monasterska Su­
pińskiego 19. -  5. T adeusz  Wróblewski, Stryjska 74.
Helena Olejniewicz 29 Listopada 17. — 6. Marjan W eso­
łowski, Koszary 40 pp. Marja Gąsiorowska, Persenkówka.
— 7. Aleksander Flach, Stryjska 18. Jadwiga Majewska, 
Pełczyńska 7. — 8. Mikołaj Masny, Pilichowskich 8. Anna 
Krupa, Ponińskiego 29. — 9. Stanisław Kulinicc, Mostki. 
Adela Babecka, Zielona 58. — 10. Michał Nestheimer, 
pl. Bilczewskiego 12. Antonina Uryć, Jabłonowskich 44.

W  parafji św . Marji M agdaleny. 1. Włodzimierz 
Sawka, Głowackiego 14. Marja Dorosz, D. Borkowskich 5.
— 2. Stanisław Lachowski, Głęboka 21. Zofja Szydłow­
ska, Zdrowie 8. — 3. Antoni Kozak, Traugutta 1. Hele­
na Kordecka, Potockiego 85. — 4. Karol Wolf, Rycerska 
33. Janina Hadaczek, Potockiego 12. — 5. Władysław 
Lempak, Dom Techników. Amelja Wójcicka, Łazarza 4.
— 6. Tadeusz  Wróblewski, Stryjska boczna 6. Helena 
Olejniewicz, Listopada 17. — 7. S tanisław Rajewski. Emi- 
Ija Ligocka, Wolanka. — 8. Wilhelm Rappe, Nabielaka 15. 
Aniela Fribyl, Rzęsna Polska. — 9. Prokop Borys, Listo­
pada 34. Marja Klewinocka, Orzeszkowej 5. — 10. Józef 
Szymański, Wulka Panieńska, Michalina Wełcz, Każmie- 
rzowska 41.

W  parafji św . A n ton iego . 1 Masny Mikołaj, Pili- 
chowska 8. Anna Krup, Łyczaków 124. 2. Lubas Mar­
jan, Kurkowa 23. Katarzyna Dempniak, Chorążczyzny 22.
— 3. Czerniecki Bronisław, Sygniówka. Katarzyna Łu­
kowska, P iaskowa 3.

W parafji N. P. Marji Ś n ieżn ej. 1. Fedusiów Mi­
chał. Anna Łuków, Szpitalna 10. — 2. Fedyk Grzegorz. 
Marja Rybka, Żółkiewska 14. — 3. Kaszubiński Józef. 
Stefanja Emilja Kafka, Zamkowa 10. — 4. Olech Jan, 
Miodowa. Marja Treffler. -  5. Krygiel Bronisław. Magie- 
rowska Joarna ,  Alembeków 5.

W parafji św . M arcina. 1. Surmiak Szczepan, Szpi­
talna 88. Zbiegień Marja, Zamarstynów, Krzywa 20. — 
2. Knobloch Leon, Zamarstynów, Króla Jana 22. Tarasiak 
Marja, Zamarstynów, Króla Jana 14. — 3. Dr. Adam
Ćwikliński, Zborowskich 1. Zofja Kucharska ZborowsKich 1.
— 4. Józef Merzowicz, Ttkacka 4. Władysława Telega, 
Tkacka 4. — 5. Michał Szymański, Żółkiewska 151. Ka­
zimiera Kołyna, Żółkiewska 151. — 6. Mieczysław P a t­

kowski, Stroma 4. Anna Krokosz, S trom a 4. — 7. Broni­
s ław Krygiel, Alembeków 5. przedt. św. Michała. Joanna 
Magierowska, Alembeków 5. „ „

W  parafji św . A ndrzeja (OO. B ernardynów ) 1 
Majów. Władysław, Piekarska 54. Marcyniszyn Rozalja, 
Nowosiółki. — 2. Adam Barzyński, Asnyk? 10, Marja 
Kónig, Murarska 21. — 3. Dr. Adam Ćwikliński, Czar­
neckiego 2. Zofja Kucharska, Zborowskich 1. — 4. Kazi­
mierz Tkacz, Pasieki Łyczakowskie. Tybińska Marja 
Sichów.

W parafji św . E lżb iety . 1. Miondlikowski. Marja 
Floch, Na Błonie 10. — 2. Kazimierz Tarabanowicz, Ma­
rja Stankewycz, Gródecka 88. — 3. Kobierzycki Stefan, 
Janina Kobijrzycka, św. Krzyża, W arszawa 5. — 4. Sawka 
Włodzimierz, Marja Deresz, Bart. Głowack. 14. — 5. Sta- 
chursk: Józef, Katarzyna Babiarz, Droga Lubieńska 31. 
— 6. Marzczak Eugenjusz, Stefanja Hefko, Bogdanówka 
73. — 7. Putz Zygmunt, Tekla Pliszka, Na Błonie 10. — 
8. O hch  Jan, Marja Treffler, Chocimska 9. — 9. Dr. A- 
dam Stadnicki, Zofja Mielnikówna Bilińskich 29. — Ko­
zak Antoni Helena Horodecka Trauguta  1. — 11. Bogacz" 
Michał, Katarzyna Welańska, Szumlańskich 10.

W  parafji św . Anny. 1. Bazyli Szczupakowski 
Janina Roszko — 2. Doroteusz DobrjańsKi, Walerja Miś

Odpowiedzi Redakcji.
P. Jadw iga  K. Nie możemy zamieścić. Poszczegól­

ne ustępy nadawały  się k i .dy ś  do polemiki na łamach 
tych pism, z których oceną Pani nie zgadza się.

P. Z. L. Owszem, bardzo chętnie zamieścimy, jeśli 
charakterowi naszego pisma będzie odpowiadało.

N ow ości w y d a w n icze  T ow . „B ib ljoteka  Religijna"  
Lwów, ul. O rm iańska 13.

B i e l a w s k i  Z. D r. :  Dzieje Starego i Nowego Przymierza 
dla wyższych oddziałów szkół powszechnych. Po­
dręcznik szkolny dozwolony przez Minis W. R. 
i O. P. Cena 3 — zł. w  kartonie 3.50 zł.

G e r s t m a n n  A X. D r . :  O skropulatach. Wyd. 2 popr 
Cena 1. 30 zł.

S k i b a  M.: Wykłady o alkoholizmie z 48 rycinami w tek­
ście. Cena 2.50 zł.

K a t e c h i z m  m a ł y  r z y m - k a t .  Archidiecezji lwowskiej 
obrz. łac. Wyd. 5-te brosz. 0.50 zł. kartom 0. 70 zł

K a t e c h i z m  w i e l k i  r z y  m .-ka t .  Archidiecezji lwowskiej 
obrz. łac. Wyd. 2-gie. Karton. 1.50 zł. brosz. 1.20 zł.
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